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Powieść z  z a b y t k ó w  n i e g d y ś  S z e h e h e z a d e k a . -

e 3 »

Za obfitego w wypadki nadzwyezayne p a ­
nowania Maruna Alrt&zida , Kalifa Bagdadu , 
zył w tern mieście, Zyd nazwiskiem Szmul 
Enelor, człowiek powszechnie poważany.
J nie dziw ' był bowiem bardzo bogaty , a o- 
bok tego , posiadał w wysokim stopniu łas ę 
i zaufanie Kalifa, tak dalece, że w kazdey po­
rz e ,  ririat wolny przystęp do iego pałacu,^ i 
do iego osoby. — To dało powod do^wiesci
jniędzy prawowiernemi Muzułmanami, ze źMe- 
lor był czarnoxiężnikiem, i że zaczarował a- 
lifa.— Podeyrzenie podobne, usprawiedliwia­
ły do części rozmaite okoliczności. — zmu 
n ie ty lko , źe z swe'y powierzchowności wyglą­
dał iakby iaki duchowidz, ale i w calem po­
stępowaniu swoiem, zawsze taiemmczerai na - 
zwvczaynem, różnił się od wszystkich innych 
mieszkańców. — Oprócz wielkich bogactw , 
które wiedziano że posiada, ( lubo nie y o 
nikomu wiadomo iakim sposobem przyszedł 
dó nich) Szmul był właścicielem przepyszne­
go wmieście pałacu, miał żonę nayp.ękmey- 
szą ze wszystkich kobiet swego pokolenia, 
mnóstwo służących i niewolników; z łem wszy- 
stkiem, zamiast mieszkać w tym pałacu, prze. 
byw&ł większą część czasu na przedmieściu

w  d o ś ć  n i e p o z o r n y m  d o m k u ,  l e z ą c y m  n a  u -  
S t r o n i u , W ś r ó d  o g r o d u  z a r o s ł e g o  g ę s t e m i  c y ­
p r y s a m i  i w y s o k i m  o t o c z o n e g o  i n u r e m .  o  
i e d n a k  n a y w i ę c e ' y  z a o s t r z a ł o  w s z y s t k i c h  c i e ­
k a w o ś ć ,  E b y ł a  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  i ż  w  t y m  o g r o ­
d o w y m  d o m k u ,  n i e  b y ł o  a n i  d r z w i  a m  o k i e n ,  
i n i k t  n i e w i e d z i a ł ,  i a k i m  s p o s o b e m  s a m  ^ z m u t  
d o s t a w a ł  s i ę  w e w n ą t r z '  i e g o .

Jednego dnia. idąc Szmul rano do swego 
ogrodu, spostrzegł lezącego przy drodze mło­
dzieńca piękney Urody, pod palmowem uśpio­
nego drzewem. Ubrany był_ w odziez nikcze­
mną i podziurawioną, ale,miał zawoy na gło­
wie wprawdzie z zabrudzonego, zawsze le- 
dak z kosztownego kaszemiru. — Go więcey, 
na nogach iego były wyszywane Sandały , a 
do tego bez podeszew.— Szmul zatrzymał się 
z niemałą nad śpiącym uwagą, obudził * 
dowiedzie! s i ę : - „ ż e  nazywał się 
był iedynym synem, zmarłego przed kilku 
dniami płatnika p r z y  WielkimPodskarb.m Ka­
lifa który tak szczodrze i hoyme za z y c ir  
swego używał, że po śmierci nawet na pe- 
grzebanie siebie dzieciom mc mezostawił. — 
Wszvstko zabrali wierzyciele. — Dowiedział 
się cialey, Że Manuel, iak to się często u ma­
jętnych zwykło zdarzać ludzi, zaledwie umiał 
troszkę czytać, pisać i rachować. A ze przy 
takieru usposobieniu, trudno było o kawałek 
chleba, bo podobnych iemu piorogryzow 
podobno nigdzie niezbywa, mepozostało więc 
H a n u d o w i , iak Wziąwszy k-iy za przewodni­
k a p u ś c i ć  się. po proszonym chlebie, leca



w stroil i  s w o im ,  g« z e się ty lk o  p o k a z a ł ,  za- w s z y s t k o ,  co
miast  l a ło iu / .ny ,  z w z g a r d ą o d p r a w i  m y  został.
T a k  t e d y ,  otaczały po dwa silne n ie pr zy ia -  
cio ły,  to iest: g łó d  -w żo łądku  , a vv głowie ia- 
kieś widzimi s ię ,  ze _ m o ż n a  zostać czemścic 
n a  świecie bez pracy i bez m o z o ł u . ” — „Ależ  
ła ska wy P a n i e ,  ( rzek ł  H a n u d  do Sz m u la  ) ,  
prżedewszys tk iem opa trz m n ie  c h o ć b y  pa rą  
asprami  (drobna  miedz:  m o n e ta ) ,  bo za p rawdę  
po w ia da m  c i ,  od wczor ay  k a w a ł k a  ch leba  
w ustach m o i c h  n i em ia łe m .” ,

T a k  szczere w y z n a n i e  , u i ę ło  b z m u l a  , 
r ozczul i ło  nawet.  W z ią ł  więc z sobą H a n u -  
da i P ^ e z  m a łą  p o t r o y n ą  for tkę  ze l azną ,
•wprowadził  do ,o g r o d u  sw ego—  P r z e s z e d ł b y  
kr e t a  ścies/.kę wśród  gęstych C yprysów ,  S z m u ł  
z a t r z y m a ł  się n ie c o ,  u d e i z y ł  po tem w ziemię 
n o 2 a ,  a w t e m  o t w orz ył y  się drzwi u k r y t e ,  
w  k t ó r e ,  zaledwie oba do p o d z i e m n e g o  s p u ­
ścili się l o c h u ,  z ło sk o tem  zapad ły  się za m e ­
nu- — Kr ę te  i d ług ie  schody,  oświecało gdzie 
niegdz ie  wąt łe  l am py  ś w i a t ł o ; —  p o  n ic h  po­
l leno wał  ze d r żen ie m  H a n u d  z a S z m u l e m ,  az 
n a re szc ie ,  do obszernego  dostal i  się p rze s tw o­
ru  —  T U  kazał  się p rzewodnik  za t r zymac  m e -  
co ’l l a n u d o w i ,  dopók i  iak m ów i ł ,  kuchmist rz  
j e g o , n ieprzygoiu ie  dla m e g o  Jakiego zasił-
u u  S ta ł  n iewzruszony I l a n u d  n a  m i e y s u i ,
bo" nieśiniał  w c iemnem mie yscu  n i e p e w n e g o  
rob ić  k r o k u ,  słyszał  t y l k o ,  tak fezmul o twi e­
r a ł  drzwi i n n e ,  i za raz p r z y m y k a ł  le za so­
bą  • 2dv w tem niespodzianie  o ły s l a  lasna 
n a ’, a on “s p o s t r z e g ł , iż zną y d u . e  s.ę W prze­
p y s z n y m  p o k o i u ,  p i ę k n i e  u b r a n y m  i oświe­
cony  m ,  k tó ry  wspania łośc ią  przechodz i ł  to 
w s z y s t k o ,  cokolwiek  w bo ga ty m  domut oy-  
eowskim , widzieć m u  się zdarzy ło .  -  Nieba-  
w n i e  nadszedł  s a m  Szm ul ,  t rzyma,ąc  w ą e d n e y  
ręce f laszkę „ a y p n e d i i w m w y s i e g o  C y p ry w a ie -
go w i n a ,  w drug iey  pu łm is ek  s re br ny ,  z pu l ­
c h n y m  pieczonym  k a p ł o n y m .  Na  ten  w i d o k ,  
o m in ą ł  p rzes t rach  H - n u d a ,  k tó ry m  m o w , ąc 
m ię dzy  n a m i ,  by ł  m e o o  przeięty.^ Jad ł  z ape-
t y t e m  i popi ia ł  niemysląc o mczem.

No i cóż H a n n d z . e , . z a p y t a ł  go Sz mu l  
n a r e ś c i e • / sm a k u  e c i?  czy n ióy  k uc ha rz  zna
dobrze  swoie  r zem ios ło  ? -  J j ak  , od p o w ie ­
dz ia ł  H a n u d  , przez całe Życie r a o i .  m e  chcę 
n tc  lepsze20. -  M o ż e m y  t e m u  za radz ić ,  do-

ia sam. —  P r a w d a ,  -ze 
będziesz- w sam itncści czas lwóy przepędza ł :  
lecz nie lękay  s ię ,  praca osłodzi ci d ługie 
chw i le ;  a że niębędzie ani t r u d n ą ,  ani zby t  
d ł u g ą ,  zbyw7ać ci będzie dość ie>zcze cz a s u ,  
aby ś  się mógł  przechadzać  po o g r o d z i e ,  i tść , 
pić i s p a ć ,  ile ty lko  po dob ać  ci się będzie- — 
Jeżeli przystaiesz na t o ,  o t o  moia  r ę k a ,  po- 
day mi twoią . ” . , .

Jeżeli  to ty l k o  a nic w i ę c e y ,  pomyśla ł  
sobie H a n u d ,  wiec iak n s y c h ę t n l e y ; w y p r ó ­
ż n i ł  flaszkę aż do  dna samego , i na znak zgo­
dy p o d a ł  E n e lo r o w i  r ękę .  N a y p r z ó d  dą ł  m n  
Żyd  różne  rejest ra do przepisan ia  na  czysto,  
a sam oddal i ł  się n a  parę  godzin do miasta:
TVT- L  _______________________ 1---------- . 1 1- n ń / i ,  r n h n t e  .  aNieb  iwnie nasz kopi s ta  u k o ń c z y ł  r o b o t ę : 
po łożywszy  p ióro na  s t o l e ,  s a m  u d a ł  się do 
Ogcodu na  przechadzkę  między cyprysami ,
T ą  razą nieznalas ł  zachwalonego  przez S z m u ­
la g a iu ,  tyle p r z y j e m n y m ,  ile m u  go t a m t ę n
opisywał ;  p rzeciwnie zdawał  m u  się b y d ź  p o ­
s ę p n y m ,  i racze'y do  C m e n ta r z a  p o d o b n y m  
i a k  o g ro d e m  do spaceru .  — O koł o  po łudnia  
wróc iwszy  H a n u d  do swego p o k o iu ,  zastał i u z  
stół n a k r y t y ,  obficie sm aczne m i  za s ta w io ny  
po t r a w a m i ,  i n n y  pe łen  o w o c ó w ,  na t rz ec im  
w i n o  i sorbety.  Zjadł  obiad z a p e t y t e m ,  p o ­
łożył  się p o t e m  na so f ie ,  wypal i ł  faykę  ty-  
t u n i u ,  i d r z y m a ł ;  gdy t a k  roskosznie  się le ­
n i ł ,  zdało m u  się,  że słyszy przez  drzwi p r zy ­
b o c z n e g o  p o k o i u ,  szmer  iakiś i sz ep ta n ie ;  
n ie u w aża ł  i ednak  na  t o ,  i z a s n ą ł . — Juz  było  
p ó źno  w wie czó r ,  gdy  S z m u l  przebudzi ł  go 
z u ś m i e c h e m ; ziadł  z n im  n a  k o l acyą  przy­
rządzoną  rybę  m o r s k ą ,  a zap rowa dz iw szy  p o ­
t e m  do  p rz y b o c z n e g o  p o k o i u  sypialnego,  rz ek ł  
d o  niego.—  ,, Ha  n u d z i e ! T a k  iak dzisiay,  z a ­
wsze u  m n ie  żyć będziesz.  Chcę  i z czasem 
zrobię cię szczęśliwym: lecz w y s t r z e g a y  się 
c iekawośc i ,  bądź w i e r n y m ,  p o s łu s z n y m  i c ier­
p l iw ym .  Rozważ  to d o b r z e ,  n a m y ś l  s ię ;  ale 
drży i , gd yb yś  przyiąwszy n a  siebie te  o b o ­
wiązki  , dope łn ić  ich n ie u m ia ł . ”

p o d o b n ie  iak dz i eń  pierwsz.y, t a k  prze­
m i n ą ł  i d rug i ,  trzeci,  Czwarty,  podob nie  m i ­
ja ły  i tygodnie  całe.  H a n u d  iadł  z ape ty tem,  
p i ł  ze sm aki em ,  a le  ze z a t r u d n i e n i a ,  k to r s  
S z m t d  m u  zos tawia ł  b y ł y  n iewie lk ie ,  czas 
zaczął  m u  się d łu g im  w y d a w a ć ;  co dz ien n ie

a r T s / r n u l  ^ p o t r z e b u j ę  właśn ie  cz ło-  większe og a rn ia ły  go nu dy .  Nieba  w n ie  za ło-  
kad na  k tó rego  wierności  m ó g ł b y m  pole- w a ł  jswego żebrackiego lu i ,  i zdawało  m u  Się 

gi£  s ł u c h *7, w s t a ń  przy  m n i e ,  a będziesz że  ubóstwo pr zy  sw obodz ie -m i ls ze  nad  nie-



wolą choć we wszelkie óbfitraąeą dostatki .  N ie -  
usz ło to baczności  S i m u l a ,  który od tąd  bie- 
ruł  dość często z sobą K a n a d a ,  do swego 
p a ła c u  w Bagdadzie.  T a ra  po dob ało  się m o ­
cno l l a n u d o w i .  Tow arzyski e  pożycie z ludź im,  
okaza ło  m u  się w ca łey swey p rzynutmo śc i , 
zwłaszcza Że w niczem. ż e n o w a n y  nie b y ł  , 
Szmu l  bowi em  wychodząc c ęsto za in te resa­
mi s  W era i na  m i a s t o ,  zdawał się żadoey  na 
n iego  niezwracać baczności .  P r z y  tak iey  to 
sposobności ,  pozna ł  H a n u d  p iękną  żonę Sz inu .  
l a ,  na wdzięki  k tóre  y- o b o i ę t n y n  niezostał;  
i ona  także  dzieliła uczuc ia  mło dz ie ńca ,  w 
s a m y m  kwiecie  w ie k u  i siły będącego.  J m  
częściey bywał  w pa łacu,  t y m  śmielszym się 
stawał ,  i n i eznaczn ie  między o b o y g i e m  pe­
w n a  zażyłość nastąpiła.

Ale n ie d ł ugo  to t rwało ,  s tary Szmu l  p o ­
zn a ł  dobrze  ria co się zanosi:  od pr ow adz i ł  więc 
H a n o d a  do ogro du ,  zfcąd go iuż więcey do p a ­
ła c u  niepuścił .  feam sobie z o s t a w i o n y , ty m 
mo cn iey  tęskni ł  teraz H a n u d ;  czas zdawał m u  
się nadzwyczaynie  d łu g im ,  obudziła się w n im 
żądza wo ln ego  życia,  z nią nadzieia bcig.clw 
i znaczenia .  Jle razy spoczywał  na sofie roz-  
myś la iąc n a d  losem i s ta ne m  swoim,  uważa ł  
zawsze szmer  i gwa r  iakis, ktor-y w d n i u  piei- 
wszym  w te'm- samem mieyscu  obi ł  się o ifcgo 
nszy ,  a na k tóry  do tąd uwagi  swoiey b y n a y -  
raniey  niez wracał- T ą  razą wzięła go d u ć  
docieczenia co b y  to bydź  mog ło ;  niewątp ił  i 
o n  iuż  więcey ,  że E n e l o r  by ł  czarnox ię zra -  
kiera,  a myśl  t a  roznieca ła  w n tm chęć swo­
b o d y  i m n o ż y ł a  m arzen ia  o pr zysz łośc i ,  z 
k tó r ą  swe zam ki  na lodzie budow ał .  Widząc 
raz  Sz m ula  w do b ry m  h u m o rz e ,  udziel i ł  m u  
W części myśli  swoich;  uś m ie c h n ą ł  się s ta ry  
Izraeli ta i doda ł  ty lk o  te s ł o w a :  Milczenie.^
W ierność, Posłuszeństwo i Cierpliwość. Rzecz 
bardzo n a t u r a l n a ,  że na u s po so b io ny m  iuż  do 
nadzwyezaynoś c i  umyśle  I l a n u d a ,  t e g o  rodza­
ju  odp owiedź  te'm większe z robi ła  wrażenie.  
Zachc ia ł o  mu się o d k r y ć  ta iemnicę  Sz mula ,  i 
dla tego  dos tać się nay p rzó d  do ta jemniczego  
pokoiu,  gdz :e t y lk o  sam S z m u l  p rz e b y w a ł ,  a 
zką d  ow e szepty i szmer n i ezwyczayny,  w y ­
chodziły.  ,

N ie d ł u g o  po te'm, p e w neg o  dnia r o w n o  
ze wschodem słońca, p r z y w o ła n o  iak nayśpie-  
szniey Sz m u la  do Kali fa.  Za ledwie-się odda­
l i ł  i drzwi za sobą  zat rzasnął ,  H a n u d  zadrza ł  
c a ły ,  serce iego mocniey  bić zaczęło,  wszyst­
kie razem myśli  i  marzenia  przysz ły  m u  n a

pamięć .  — P o s t a n o w i ł  nareszcie p r zeni ew ie .  
rzyć  się . .pryncypalowi  s w e m u ,  i zaczął  od te­
go, i aki tnby sposobem dostać-s ię  'do iego  g a ­
b in e tu .  Nie b y ło  ezem drzwi otworzyć ;  w y ­
bić zaś łub podważyć  - f riezdołałoby dziesięciu 
takich iak on  z . ,paśnikowy namęczywszy  się 
więc .niemało ,  spoczął  nareszcie cały p o te m  
ob la ny .  ‘Z igląda przez dz iu rkę  od z a m r a i , 
lecz nic widzieć nie może.-,  nadstawia  ucha  ... 
i słyszy,  że go ktoś po i m ie n in  wola,  a po tem 
w te słowa do n iego przemawia:  — „ K o c h a n y  
Haraldzie! n ieustaway b y n a y m m e y  w przeds ę- 
wzipciu two iem.” — „Ś m ia ło  tyHo- i  ez l w o ^ . t ,  
( zawo ła ł  głos drugi)k to  niew'u/.y ten mc  niema. 
„ L e c z  có? poc znę ,o dp  .wiedział  Hanud  gdy nie- 
m a m  ani klucza, ani s iekiery,  ani  n aw et  kaw a łka 
żelaza lub stali, a drzwi tak m o c n e  i tak o- 
p a t r z o n e  do b rz e ,  że im sam leden rady  aac 
n i e z d o l a n r ” —„Ale  ale! (odezwał s i ę  znow u g łos  
zupe łn i e  odmienny j  zobacz ty lko  pod  p odusz ­
k ą  Sz mu la ,  zdaie mi  się ze on w pospiechu
zapomnia ł  dziś klucza.

V J e d n y m  s k o k ie m  by ł  I l m u d  przy ło zku  
Szmula ,  podnos i  pod usz kę ,  i o radości ,  k lucz  
od gabine tu  iest iuż w  r ę k u  .ego. Otwiera 
zakazan ą  łu r t ę  i wchodzi ,  ale nie widzi m k o .  
go;  by ł  to sk lep s e d m io k ą tn y  oświecony ma­
łą lampą  w p o ś ro d k u  sk lep ien ia  wiszącą.   ̂
H a n u d  spodziewał  się w tem mieyscu znałesc 
n iewyczerpane  sk a rb y  złota i kleyootow,  zdz i­
w i ł  s ę  więc niemało ,  gdy zamiast  t ego wszy 
s tkiego co m u  w yob raźn ia  iego ob ie cyw a ła ,  
zn a laz ł  ty lk o  na  ś ro dku  sali stół z a w a lo n y  
ks iążkami  czaroclzfeyskiemi i rozmaitemu i n ­
s t ru m en ta m i  m ag icznem i ,  s ta re krze., o z po 
ręczami ,  a przy ścianie szafę z p u ł k a m i ,  za-  
pe ln io ne m i  rozl icznego kształ tu i Wielkości 
f laszkami krysz ta łowemi ,  słoiami 11. p. , 
stkie były dobrze  zaopa t rzone  , u  n iek tórych 
zaś flaszek pr zym ocow ane  b ył y  zatyczki  na  
m e ta lo w y c h  łańcuszkach .  _
Z po czą tku  m n i e m a ł - H a n u d ,  że to  wino ,  wod- 
ka  lu b  ty m  podobne  p ł y n y ,  dz iwił  się więc 
te m  mocniey,  z k ą d  m o g ł y  wychodzić  ow e g ł o ­
sy, k tóre  t a k  w y ra ź n ie  s ły s z a ł ,  m m  ieszcze 
d r z w i  otwar te  by ły .  W zamyśleniu ' ,  i od n ie ­
chcenia  p r a w i e ,  zbliżył  się nareszc ie  do  sza­
fy: bierze  za iednę  flaszkę.. .  az w t e m  ob ńa  
*ię o iego uszy  wrzask rozl icznych  g łosów:  — 
„ C o  za p iękny  kaw a le r ! ” —  „ ń h  witay wy­
bawco!” —  „Spiesz  do m n i e  przezacny  S u ł t a ­
nie!” —  „ O tw ó rz  ty lko  k o r e k . ” —  , ,Nie.  ode-
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7 aczynay, odwiąż łańcuszek; a zobaczysz 
S f i i i ^ n - ^ r o d a  c% spotka.” -  „Nieslu- 
‘ hav fzawoUła nareszcie ledna mała flaszecz- 
W  u k  edyby od pachniącey wódki) mm się 
I. tórev bądź dotkniesz, wprzód ranie u w o lm y ,  
o d e i n i e  zaczynay ieżeli żałować niechcesz.

Odurzony  tym wrzaskiem Hanud, sam me-  
‘wiedział co począć. Przygląda się flaszkom, 
I® > 7  nic w n i c h  dostrzedz me może, uważa ty l­
ko* i/- w tych zkąd głos wychodził, cos' na- 
f  vt msrł v się burzyło. W tyra gdy le z ko­
lei ogląda, raptem zaniemiały wszystkie; l la -  
n u d  wybiera z nich pierwszą lepszą, trafu  
Ś n i e  na naywiększą, aż tu w tey  saraey 
chwili uczuł na plecach silne uderzenie kan- 
czuea... obraca się i poznaie straszliwego zy- 
da °który pochwyciwszy go za b a r y ,  z nad-
L ’vczayna siłą za drzwi wyrzucił.

P s i e  niewierny, krzyknął bzraul z wscie-
llaśrfa- taka to wierność twoia, takie wy wdzię- 
“ S ? U  za m oi. dobrodzieystwa? Przelęk­
niony 14 a nu d upadł na kolana i prosił oprze- 
baczenie, przyobiecał poprawę, . i tłomaczy się 
t  wymówką, iż niespodziane znalezienie k łu­
c i a  pod poduszką, którą chciał z sofy uprzą - 
nać było przyczyną lego nierozwagi, ale nie

• l^wości- słysząc albowiem liczne za drzwia-
S fZ T m Ł b  I .  to p.pngi,.  « .  
Siciał napoić i nak.rmii, m .s p o t o e w a .% 0 S.S
aby Enelor tak prędko od Kalifa wrócił. -  
Nieoszukasz mię chłystku, rzekł z uszczypli­
wym uśmiechem Enelor; milliony czekały na 
ciebie "(gdybyś się był wiernym i stałym o- 
kazat. l e i  niewytrzymałeś pierwszey % zaraz 

. u to jest mniemanego oddalenia się ma 
Sn do Kal’fa i. ieżeli ci przebaczam tąrazą,to  
S d v n i^ d la  twey młodości i głupstwa. Jeszcze 
dla ciebie iest czas poprawy , pamiętay tyl- 
ko że He duchy które trzymam w zamknię­
ciu’ i ciebie i mnieby zguody gdybys był  
p r z y p a d k i e m  którego z nich uwolnił. _ S  ™  
sic wiec, niedowierzay im wcale, i W10dz. 

sa tyle niebezpieczne i niewdzięczne , ile
cfsfę łagodne zdawały, gdy łaski two.ey potrze-

bOWap r'zyrzekł i zaprzysiągł Hanud poprawę, 
ale w duszy swoie'y myślał tylko o sposobie,
• V h v  stać sie współposiadaczem laiemmo 
Enelora W znieść się do znaczenia i bogactwa; 
TTnłinał znowu czas nieiaki, bez żadnego

adlwvczaynego wydarzenia ; 'Enelor zdawał 
eie bydź ostrożnieyszym, Hanud udaw ałzas  
niezmys łoną skruchę, skromność i C ierpliwość.

Jednego r a z u ,  gdy długo z n o w u  niebyło wi­
dać Enelor*,  I l an u d  słysząc szmer zwyczay- 
n y  zbliżył się do drzwi taiem liczego sklepie­
nia i nadstawił ucha.  W tym usłyszał te sło- 
w a . __ Czego się troszczysz H a n u c ie ,  wiedz 
o tern że niepotrzebuiesz klucza aby tu  się 
dostać;  zawołay ty lko:  S z e m - H a m -F o r a s z .  
dmuchniy trzy razy w dziurkę od z a m k u ,  * 
drzwi się otworzą.”
Usłuchał: zawołał  Szem -H am -F  orasz, dm u­
chną ł  po t rzy  kroć w dziurkę kluczową zam­
k u ,  i .... drzwi  się same otworzyły.  Nie­
m ożna  sobie wystawić ha łasu ,  iaki w tey 
chwili dał  się słyszeć; z^nic muzyka milli- 
onów żab do razu krzeczących;  za nic kra- 
kanie w ro n  gdy nocne obieraią sobie siedli­
sko. Ze wszystkich flasz dał się słyszeć od­
głos: „ m n i e  bierz Hanucie ,  mnie bierz; nie- 
będzieŻ żałował .  ” H anud  wziął pierwszą
lepszą. . * / i / -Zmieszany i ledwie dyszący, ( z  radości czy
ze strachu niewiera) s tanął  H a n u d  iak wryty;  
sam niewiedział co począc z flaszeczką, która 
prosiła go iak nayusilniey,  ażeby korek otwo­
rzył lub  żeby ią rzuci ł  o ziem ę. Ale I l a n u d  
pamiętny przestrogi SzrauU bał się dowierzać 
duchowi  i iego iedwabnyra  s łów kom ,  który  
tyle był tylko poko rnym,  ile pod zamknięciem 
siedział. Namydl iwszy się nieco, zayrzał  do 
książki, i ledwie kilka kar t  przewrócił,  znalazł 
co szukał.  Z ks iążki  więc nauczył  się. iż przy­
ciskanie korka wielkim palcem od prawey rę­
ki czyni ducha zupełnie podległym i po­
s łusznym na rozkazy Pana.  ( ? ) — Sprobowah 
Przycisnął  k o r k a ,  a duch  wrzasnął: — „  Co 
roskażesz Panie?  ” — Chcę się wydobyć z te­
go mieysca rzekł  I l m u d ;  —  ,, a co tem u to 
nie poradzę,  chyba że mnie  z mego uwolnisa 
więzienia”— odpowiedział  duch. H a n u d  p rz y­
cisnął raocniey: „Ach! Panie,  będę posłuszny: 
chcesz bydź w o lnym ,  zawołay Szćth -  t l a m  - 
Fornss ,  d m u c h n i y ,  a drzwi i zapory pękną.  
S z e m  -  H a m  -  Forasz'. zawołał  więc H a n u d ,  i 
dmuchnął ,  a w rzeczy samey d rz wig ię  o two­
rzyły; wyszedł zate'm do ogrodu:  S 
F o ra sz ,  zawołał  powtórnie  przy furtce w la- 
sku cyprysowym, dm uchną ł ,  drzwi  się o tw o ­
rzyły,  i I la n u d  s tanął wolny za obrębem o-  
grodu, wraz z zdobyczą swoią. T u  dopiero o* 
chłonął  z wrażenia ,  które n im miotało; — Jak 
się nazywasz d u c h u ,  zapytał:  Szric-Szric, od-

P° W Słuchay Szric -  S z r k u  , rzekł  Hanud,  ci-
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an ąc* korek palcem , chcę bydź W Aleppo. ~
j ) obl*j;e  w tey chwili c iem ny  o b ło k  otoczył
H a n u d a ,  który nim kilka u p ły n ę ło  m in u t ,  
znalazł się przed murami Alepu w U sk u  Pal­
m o w y m ,  z kąd całe miasto widzieć m ożna  
było ., . .  ( D ok oń czen ie  nastąpi }. J

‘ "Tl-
E U G I E N J U S Z .

J a  a s łońce nach y l i ło  s i ę  k u  h o r y z o n to ­
wi i c ień  p a g ó rk ó w  p rz e d łu ż a ł  się da leko  W 
do linę ;  p taszek  zasypiał n a  aam otney  ga łą  -  
c e ;  szm er d n io w y  u s t a ł ,  ! n a tu ra  w racała  do  
ip o k o y n o ś c i  i milczenia. Byta  to  g odz1* ™ *  
k t ó r e ' /  się m ia ły  zacząc ro z ryw ki.  M łode 
dziewczęta z wioski zg ro m ad z i ły  się p o d  cie­
n iem  dębów; skrzypce  w i e y s k i e  w y d a ły  zn ak
do pląsów, i radość we w szystk ich  za iasm ała

° C"a O ddaw na w y g n a n ą  o n a  b y ła  z seroa E u -  
g ien iu sza :  P rzechadzał  s i ę  sam otn ie  p o s ro d  
fasów okryw ających  p a g ó rk i ,  a odg łos  ra d o ­
ści , k tó ry  z da leka d o c h o d z i ł ,  n iem o g ł  ro z ­
proszyć p o n u re y  iego sm ętnośc i .

Urodzony z duszą ognistą , _ E u g ie n iu sz  
u b ie g a ł  się za wszelkiemi z łu d zen iam i i wszel­
k ie  z łudzenia  go zw io d ły ;  a k ie d y  n a k o m e c  
osw obodzony zos ta ł  od błędów k tó re  k o ły sa ły  
^ego m ło d o ś ć , n iezn a laz ł  n ic  więcey w ^ y c m  
oprócz  niesmaku i lednostaynosci. N ie ra z  z
n e ł n e ' m  g o r y c z y  se rcem  w o ł a ł :  „ JN ie b o ,  bez
pet nem g y j  . , -a raję stw orzyło:
wątpienia , dla nieszczęścia iu  s  , / ,  •
m iałem przyiaciela , los go odwiodł w d d l  k e  
odemnie krainy; miałem siostrę która znała  
duszę moią, która zawsze wiedziała laki w y  
r a z  odpowiadał stanowi serca mego; śmierć 
m i ią wydarła. -  Ze wszystk iego  zosta ­
ł y  mi ty lko samotność i namiętności ; a n iebo  
k tó re  mię obdarzyło duszą do szczęścia utwo­
r z o n ą ,  zawsze mi odmawiało ^tey szczęśliwo­
ści którey  bym m iał u ż y w a ć .”

T o  mówiąc, w zdychał n ieszczęsny , 1 
ł a d n a  łza  niezrosiła  iego o c z u ; bolesc z b y t  
m o c n o  dręczyła czułe E u g ie n iu sz a  serce.

Jednakże odgłos m u z y k i  k tó rą  w  odda le ­
n iu  s ły sza ł ,  zw abił  go do mieysca r o z r y w k i ,  
spuścił  się z g ó r y ,  i wmieszał- p o m iędzy  ty ch  
k tórych  u stóp ie'y wesołosc zg rom adziła .  D łu ­
g i czas obo ię tnem  i  b łęd n em  o s ie m  P ° g ł ¥  
n a  wszystkie s t r o n y ,  i m c m e  śc iągnęło  u w a ­
gi iego; zach o w y w ał  ciągły sm u te k  w posrod  
n łochvćh  igraszek  i huczney  zabaw y . Z d a ­
wał się ty lko  dzielić radość  k tó rey  m e  b y ł

z d o l n y . '  N a k o n ie c ~ w  z a m y ś le n iu ,  u y rz a ł  na­
gle m ło d ą  dz iew czynę  k tó rey  tw a rz  m iała  w  
sobie iakąś p o w a g ę  w p o ś ró d  szaloney  to w a ­
rzy szek  wesołości. P rę d sz e m  od woli sw ey 
p o ru sz e n ie m , zbliży ł się do niey  i p ro s i ł  aby 
z n im  tańczyła . U yrza ł  wdzięk w tey  k ib ic i ,  
i  s z la c h e tn o ś ć  W u ło ż e n iu ;  lecz n ayw ięcey  go 
zaym ow ał t e n  w yraz  m i ły ,  c z u ł y , a naw e t  
n ieco m e la n c h o l ic z n y ,  w iey sp o y rz e n m  i w e  
w szystk ich  r o z la n y  rysach .   ̂ _ ■ m

O d tego  d n i a ,  w sp o m n ien ie  m ło d ey  dz ie ­
w c z y n y  ciągle go  zaym ow ało .  „  Zdaie mi się 
m ó w i ł  w z d y c h a ią c ,  że  to w arzy szk a  k to rab y  
iey b y ła  p o d o b n ą ,  k tó ra b y  czu łe rm  w yrazy
us iłow ała  osłodzić  c ierpkość  m eg o  ch a ra k te ru
i złagodzić go rycz  m y c h  m y ś l i ,  m o g ła b y  le ­
szcze powrócić ż y c i e  moiey z w ięd n ia łey  duszy. 
Lecz próżną  iest ta  nadzieia . J le k ro c  chcia­
łe m  kosz tow ać  szczęścia , i lekroć  n ie  d a lek iem  
iu ś  było  odem nia , moc n iew idz ia lna  lecz n ie -  
nrzezwycięzona zawsze mię od niego odpycha ła .

N ie p o k o n a n y  ied n a k ż e  pociąg  zawsze go 
d o  stóp wzgórza sp row adza ł .  Ach. lakze wol­
n o  p ły n ę ły  dla n ieg o  dni przeclzielaiące led n ą  
od  drug iey  u ro czy s to śc i .  Jak iż  dreszcz g 
przeyraow ał ile razy  c h m u ra  pogodę n ieba  za­
k ry ła  l a g d y  iu ż  n ak o m ec  zb liza ła  się ta k  
d roga  dla n ieg o  pora  r o z r y w e k , lakze  cała 
d u s L  iego w zru szo n ą  była . Drżał on za ra ­
z em  z p ra g n ie n ie m  oglądania^ m ło d ey  
c z y n y ,  i z o b aw y  iż ie'y mo/,e w te ra  z g io -  
m ldzye ń iu  n ie  znaydzie .  Jeśli m e  by ła ,  w szy ­
s tko  m u  się p u s ty n ią  b y d z  z d a w a ło , a radosc 
in n y c h  b y ła  dla n iego  przykrością . L e « » -  
żeli ią u y r z a ł ,  cała n a tu ra  p ię k m e y sz ą  W iego 
oczach  przyb iera ła  postać; m u zy k a ,  taniec, m u ­
rawa w szystko  m u  się czaruiącem  w y d a w a ło , 
a iey  obecność w e  w szystko  duszę  wlewaia.

P ew nego  razu  w idzia ł ią  odchodzącą d ro ­
żyną, k u  ie'y m ieszk an iu  z ap ew n  e p ro w ad zą­
cą; wspierała się na ręce m atk i , lecz m Szozy_ 
zn a  iakiś im  tow arzyszył. B y łże  to  b r . t  i e g  
b y łż e  to iey kochanek?  E u g ien iu sz  n ig d y  się 
o  te ra  niedowiedział.  S po g ląd a ł  *a d ° P £  
k i  t y l k o  widzieć m u  się d a w a ła ,  a k iedy  zm 
kła k ilka  chwil s ta ł  bez  p o ruszen ia ,  bo lesne  
uc iu c ie  go  c i s n ę ło ; i w krd .ce  p e l . n  s m u .k a  .  
oarao tny  u d a ł  się z w y czay n ą  d ro g ą .  .

O s ta tn i  raz  iuż w idzia ł tę  n iezn a jo m ą .. . .  
P o w raca ł  często do w ieysk ich  t a n c o w , ą 
sie t u  i owdzie w pośród  p o w szech n ey  w eso ­
ło ś c i ,  szuka ł  iey , lecz znalesc m e  m o g l , « 
za k ażdą  razą  w raca iąc^ d o  siebie z sercem



zranione'm,  wzdychaiąc p o s t a r z a ł :  „ N i e b y ł a
dz is iay.  „  .

Zył  ieszcze czas nietakt  d ręczony c ią g ł ym  
smatkie.ni, k tó ry  codz iennie  się wzmagając ,  nisz­
czy ł  zwolna  n a d w ą t l o n e  zdrowie . , . . .  Bolesc 
wreszcie zakończyła nieszczęsne d n i ie go ;  zwłoki  
i ag o z łożono  u stóp pagó rka  p o d  d r z e w e m  , 
k tó r e  wskaza ł  przed z g o n e m ,  t y m  co go 
otaczal i , ... Młoda dziewczyna  u k a z a ła  się 
wktó lce  z n o * u  oa uroczystośc iach wioski,  Bez 
n a  zawsze nie wiedziała o losie tego ,  K t ó r y  
i ą  kocha ł ;  a nieraz wśród w i e j s k i . h  igraszek  
n r g i i e y  deptały mogile,  k tó ra  go po k ry w a ła . . . .

III.
O B R A Z  S T A T Y S T Y C Z N Y  K R Ó L E S T W A  

P R U S K I E G O .

(Dalszy  ciąg.') 
d.  Piocly p r ze m y s łu .

Monarchiia  P r u s k a  na le ży  n iewą tp l iw ie  do 
p ie r w s z y c h  w E u r o p i e  k ra ió w r ę k odz ie ln i ­
czych , n iemal  we wszys tkich iey p r o w i n ­
c j a c h  Yiięcey fah ry kui ą ,  niż sama po t r zebu ie  
i za gran icę  sprzedaią.  Szłązk,  X i ę z t w o  Bęrg-  
sk ie  , Hr abs tw o Mark ,  b y ły  d e p a r t a m e n t  Roer,  
CZeśd przy ł ączon eg o  do Prus s  d e p a r t a m e n t y  
O u r t h e ,  Rawensberg ,  Minde n ,  i n iek tóre  czę­
ści X lę z tw a  SdśYiego ,  do n a y p rz e m y ś lm e y -  
szych i w f ab ryki  nayb og at szyc h  kra iów , nie- 
ty l k o  w m on a rch i i  P r u s H e y ,  a le  n a w e t  w 
całey E u r o p i e .  VYsz lako  w os ta tn ic h  latach 
o d b y t  t o w a r ó w  p r u s k i c h  znacznie zosta ł  zata­
m o w a n y  przez d o z w o l o n y  przywóz t ow arów  
angiel skich  i przez now e s tosunki  ha n d lo w e  
i  Cesarstwem Rossyiskie 'm i Króles twem Pol-  
skiem.  P r z e m y s ł  fabryczny w prowincyach  n a .  
d r e ń s k ic h ,  win ie n  szczególniey swóy wzros t 
sys temo wi  k o n t y n e n t a l n e m u  , ro zd a w a n iu  m e ­
da lów  o d by to w i  wie lk ie mu  do F r a n c y i , a 
da w n ie y s z e  p r o w i n e y e  prusk ie,  w i n n e  są n a y ­
więcey w t e y  m i r z e  u s i ł o w a n i o m  F ryd eryka  
II. Pr z y ią ł  on  b y ł  za za sadę ,  k tóra również  
angiel sk ie0 fabryki  p o d n i o s ł a , a b y  wszystkie 
p o t r z e b y  mies zkańców  w s a m y m  k r a i u  b y ły  
w y r a b i a n e ,  n ie m n ie y  sby przy wóz  w y r o b ó w  , 
k tó r e  z k r a i o w y c h  rękodzie lui  mieć  m o -  
£na , b y ł  z a k a z a n y , i a b y  s u r o w y c h  m a -  
teryałów w rękod zie ln iach  k r a i o w y c h  piotrze’ 
bn yc h ,  z k r a i u  nie w y w oż on o.  O p r ó c z  te. 
go dopomagał zakładaiącym p o ż y te c z n e  fa-

b y k i , p r zykł ada ł  się do  w zros tu  i d o s k o n a ł o ­
ści iuz za łożonych  , częścią, przez pożyczki  bez 
p ro w iz j i ,  częścią przez'  d a r y ,  częścią przez 
zak ła dani e  sk ładów z s u r o w e m i  m a te r y a ła m i  , 
k tóre  f a b r y k a n t o m  tanio s p r z e d a w a n o ,  c-zęśe ą 
przez  nagrody  za n a j p i ę k n i e j s z e  i n a y b p s z e  
w y r o b y ,  n ie m ni ey  za now e przedsięwzięcia 
i wyna lazki  , częścią przez u ł - t w i e n i e  od by tu .  
W samey AKrćhu Brandeburgs k- ćy  wydał  w 
t j  nr.eelu od roku 1770 do 1786 półtrzecia mi­
liona talarów.  P r z y s t ę p i ń e m y t s r a z  do .szcze­
gółów:

1. W y r o b y  lniane. Główne'm ich s ied li ­
sk iem iest Szląsk , obiedwie Łuzacye ,  Ravens- 
berg  , Ri t tberg  , T e c k l e n b u r g  , M i n d e n ,  P a ­
d e r b o r n ,  H a l b r r s z t a t  i I l o h e n s t e i n . — W Szląz  
ku  kwi tn ie  fabrykacyd  p łótna  nay wię cey  w 
aórach.  War tość  s . m e y  przędzy,  r o b io n e j  po 
wsiach i w szkołach przez Rząd  za łożonych  po- 
daią rocznie na 12,000,000 ta la rów.  P ł ó t n o  
n ie  iest f a b r y k o w a n e  przez wielkich przeds ię ­
b iorców,  ale V y r a b i a i ą  go pojedynczy tkacze 
n a  wła sny  r ach u n ek  , poczem s k u p u i ą  go h a n -  
d la iący :  Roku 1805 było  w Szlązk.u 5 4 , 0 i0  
warsztatów t k a c k i c h ,  k tóre za 10,676,000 t a ­
larów p łó tna  w y ro b i ł y .  Aby dobroć p łó tna  
sz łązkiego,  przez niedba łosc ro b o t y  , z łą  przę^ 
d z ę ,  lub niesprawiedl iwą  miarę się nie pe g o r -  
szała , i aby  sława iegn się u t r z y m y w a ł a  . -za­
prowadzone  są w ys t aw y , na  k tórych  w y z n -  
znaczeni  do tego znawcy o dobroc i  p łó tna  są­
dzą,i  k ró lewską  pieczęć na tak ic h  sztukach przy-  
k ła d a ią ,  które za dobr e  uznal i .  P o d ł u g  te go  
wnosz ą  k u p c y  O dobroc i  w ys tawionych  g a t u n ­
ków.  —  P łó tn a  W  Hrabs twie  Ra w e n s b . r g  n a y ­
więcey u d o s k o n a l o n e  zos ta ły  przez zaprowa­
dzanie  hol lendersk icb  bl ichów.  —  W  H r a b ­
stwie T e c k l e n b u r g  robią p rawi e  tylko  grubsze ,  
yv Hra bs tw ie  Rit tberg,  n iemal  ty lk o  c ienkie ga­
tu nk i  płócien.  K ra in a  ta sławna iest t akże  z 
naye ienszey  przędzy i z nay l eps zyc h  blichów. 
F u n t  l n u ,  kosz tu jący  18 g r a y c a r ó w ,  przez za­
mienienie  go  w przędzę ,  nabywa  wartości  5 
R y ń s k i c h ,  a n i e równie  większey  przea  w y ro ­
bienie  z n iego  k o r o n e k .  Dla  tego  też w y w o ­
żą iey naywięcey do H o l l an d y i  i Nide r l andów .  
P o  Sz lązku  i Ravensbe rgu  naywięcey  wyrab ia­
ją płóc ien w wyższey  L u z a c y i , gdzie n iemal  
wszyscy przędzeniem,  tkaniem i bl ichowanie tn 
są zaięei.  VV niższey L uz acyi  wyrabiaią nay­
więcey  płócien w grubszetn g a tu n k u .   ̂ W  P o ­
mo rzu  wyrabia ią  ró w n ie ż  więcey płócien nią 
ich n a  w ła s n y  uży te k  p o t r z e b u ią .  W  Marchi i



e lek t ó ra ln ey  fabrykacya  w y r o b ó w  ln ia ny ch  
małey  i e s t w s g i  i.ZBspokaią t y lit o nj ieyscowe 
pot rzeby.  W Nowey  Marchii  Ł b r y k a e y a - p l ó  •

. d * n  , wyiąwszy obw ód Kotbuski  .» y starczą.' 
ty lko  \ y*  po j r /e b y  m ie js cow e ,  Menoni.sci w  o b ­
wodzi® Noteci  rob ią  w ii-Ia d re b e h u .  W' P i  u ­
sach wschodnich robienie przędzy i es t bardzo  
u p o w s z e c h n i o n e ; W a r r n y a  szczegóhuey  się w 
t y m  w z g l ę d z i e  iuż o dd aw na  o dznacza .  P ł ó ­
tn a  robią ty le ,  iż go nawet  w ypr ow adzać  m o ­
gą. P r u s s y  zachodnie  m aią  znacznie jszą f&- 
b ry k acy ą  p łó tna  , -a na we t  k o r o n e k ,  m i a n o ­
wicie w Pla towie ,  Ł o b z o w i e ,  P i l e n i u ,  Cho-  
dr i szynie  i C za rn ko wie .  W y r o b y  ~ ln ia ne  w 
W.  X .  Poz r jańsk ięm,  jakkolwiek szczegó ln ie j  
na  gran icy  Sz łązkiey przez l i cznych tkaczów 
są f a b r y k o w a n e  , niewystarczaią iedn ak  n a  
po trzeby mieszkańców.  W  r o k u  1802 ź r e b i o ­
no  ,68,453 sztuk po większey części g r u b e g o  
p łó tna ,  w mias tach K o b y l i n i e ,  Z d u n y ,  S a r ­
n o w o ,  G o s t y ń ,  W s c h o w a ,  Kośc ień , Rawicz,  
K r o t o s z y n  , JMoszyn , C z e m p i ń ,  B o ia n o w o ,  
P o z n a ń ,  R y d z y k ,  R o g o ź n o ,  Mi łos ław i n ie ­
k t ó r y c h  in n y ch .  War tość  p łó tn a  f a b r y k o w a ­
n e g o  rocznie w H ra b s tw ie  Mark j ioda ią  na 
150,000 tal: —■ W .  X .  Bergsk ie  m a  t y l k o  ied-  
n a  wi i lką  fabrykę  płócien , ale w ażne  są znay-  
da iąc ef s ię  w niera bl ichy,  f a b r y k i  w y r o b ó w  . 
no pó l  w e ł n i a n y c h  , na p ó ł j n i a n y c h  i tasiatn.  
Sa me  blichy za t rudn ia ją  t u  do 2,000 ł u d z i . — 
10 fabryk  koronek  grubszych ,dosta rcza  w a ż n e ­
go a r t y k u ł u  h a n d lo w e g o  n iemal  całym N i e m ­
co m .  W.  Xiyztwie West falskie 'm robią  pra ­
wie ty l ko  grubsze  ga tu n k i  p łócien.  N a y c i e ń -  
sze p łó tn o  nie ty lko w Pru sk ie y  Monarchi i  , 
ale naw et  wca ły th  Niemczech,  r ob ią  W b y ł y m  
depa r ta m encie  Roer.  Reszta prowincyi  nad -  
r e ń s k i c h , Ł b r y k u i a  ty lko  grubsze  ga t unki  
p łóc ien  , lecz i te n i ew ys ła r cza i ą , im  n a  włas ­
ny uży te k .  Nakoniec  wspomnieć  ieszcze na- 
leży  o fa br yka ch  ko ro n e k  c i e n k i c h ,  k tóre  
w Kięztwie Neufschate l  rocznie  przeszło 5000 
ko b . e t  za t rudnia ią .

[Dalszy  ciąg nastąp i .)

IV.

M A T  K  A.
Juz  to raz trzeci  Xic/ .yc b l adaw y,

R zuca  sw óy p r o m ie ń  n a  ten d om  smu tn y ,  
Gdzie b ie dn ą  matkę  niszczy ból  k rwawy,

I t rwoga  dręczy i żal  ok ru tn y .

Skąd  1yle płaczu, skąd tyle ir;ku?
Matka n d dzieckiem ta k - ż s l  wywiera j  

I n /  trzy dni cliare t r zym a  na ręku,
Z nie'm p ł a c z e ,  ięczy i z niein t tmiera.

Juz  iak wiek długie t r zy  dni  sp łyn ę ły ,
Dwie no cy  przeszły i t rzecia kroczy ;

Usta posi łku ieszcze n i e t k t u j y ,
S n u  nie u c z u ły  r zewn e  ie'y oczy.

Ł z a m i  się żywi ,  k t ó r y c h  obficie,
P o  b lad ych  l icach leią się zdroie,

A z m a r t w e j  piersi nieszczęsne dziecię,  
Z a t r u ł y  c iągnie sok w ł o n o  swoie.

O tw ór z  swe oczki,  pociecho d r o g a /
Mówi do niego z bolesne' ra ł k a n i e m ;  

Otwórz  do matk i ,  o twórz  do Boga,
Może  się zmiękczy  nasze'm b ł ag an ie m .

I dziec e wzniosło oczki  do góry ,
Ale ie czarna  mroczy  o p o n a ;

Jak k iedy gwiazdy  p o w l e k ą  c h m u r y ,
Blu jk  ich z a k ry ty  w c iemnośc iach ,  kontu

T e ż t o  są oczy, to ż to  s p o y r z e n i e ?
Gdzież się i cm o g ie ń ,  wdzięki  u k ry ły ,

A m n i e  ta k  l u b e  sp r a w i a ł y  drżenie .
Co mnie  p r z y i e m n i e j ,  niż dz ień  świeci ły?  

Gdzi ż iest ten uśmiech,  t en  uśmiech  boski ,  
Co taką roskosz w duszy m e j  rodzi ł ,

Co wszystkie  moie rozpr a sz a ł  t rosk i ,  
Niszczył  me t rwogi ,  c ierp ien ia  słodzi ł?

Ar  h ! iuż s i ę 'd o  m n i e  on nierozśrniefe,
S y n  m ó y  k o c h a n y ,  nayd reższe  dziecie!. . .  

Boże/  gdy  wydrzesz m n ie  tę nadzieię,  
W y d r z e y  mi  razem i n ędz ne  życie!

Co, ia m a m  stracić m o ie g o  syna?. . .
N a  tę myś l  s t r as zną  drży  m a tk a  b i edn a ,  

Jeszcze się g ł o ś n i e j  sk a r ż y ć  zaczyna ,  
Myśląc,  że k r z y k i e m  litość wyiedna .

Nie  zna  l i tości p o r z ą d e k  rzeczy,
- Któr-y od Stwórcy wieczne ma  prawa;  
Tys iące  wiszą nad  nam i  m i e c z y ,

Z  nieszczęść się naszych  los naygraw a.
Nic gw a ł t o w n eg o  n ie  w s t r z y m a  pędu ,

Co tworząc  niszczy i niszcząc tworzy ,
Za i e d n y m  ciosem pada  bez wzg lędu ,  

N ie w in n o ś ć ,  młodość  iak listek róży .

Iuż to  raz czwar ty  X i ę ż y c  b l a d a w y ,
' Rzuca  swóy p r o m i e ń  na ten  dom  s m u t n y .  

Gdzie b ie dn ą  m a tk ę  niszczy ból  k rwawy ,
J t r wo ga  dręczy i żal  o k r u tn y .



r*5ie słychać płaczu, nie słychać ięku, { 
'•^Vt.Szystko w grobowym milczy pokoiu,  

Dziecte iak wprzódy leży na ręku;
Usnęli pewnie po długim znoiu.

Z krzykiem ogłosił północ ptak roey,.
Dzwonek zegara północ powtórzył;

Wszystko znów w swoie'y legło niemocy* 
Zwarte'y powieki nikt nieodmrużył-

Błysręła zorza —  wraz służebnica 
Do Pani swoie'y zwolna przychodzie 

Pilnie uważa bladość ie'y lica>
T e n  sen głęboki trwogę w niey rodzi.-

Próżno wzrok trudzi, mdstawia ucha,.
Życia nie" widzi i tchu nie słyszy....

W lękiiwe'ra sercu gaśnie, otucha, ,
Krzyk ie'y przerywa smętność tey ciszyi

Przybiegła cała domu drużyna*
Kogoż len straszny widok nie wzruszy?..- 

Śmiertelną ręką martwego syna,
Ściskała matka.... matka bez duszy!’

J. Ch.

'

. V -  ' ] ■

WIADOMOŚCI LITERACKIE.-
Podróżny francuzki II i en  z i.

T en młody uczony wrócił iuż z swoich 
podróży do Bombay.. Zwiedził on iuż dawnie'y 
Kaukaz, był u Druzów ,. w Ameryce, na wys­
pach Orkneyskich i w Grecyi. Teraz zwiedził 
Arabią, góry Sinai,, Taief, równiny Hali i Be-  
tolfal; Surakem i Abyssynię- On iest pierw­
szym Europeyczykiem, który widział okolice 
między górą Samen 1 Assab i krainy dawne­
go Adul 9. Z Etyopii przywiózł ważne napi- 
iy ,  starożytności, rośliny,, kruszce i rysunki. 
Z upragnieniem oczekuią wydania> opisu tych 
podróży'.-

Towarzystwo do rozszerzania dob'rych ksiąg ,
Zawiązane roku zeszłego w Tours pod or 

pieką tamteyszego Arcybiskupa, ma dyrekcyą 
z 5 członków złożoną, między któremi 3 du­
chownych. Biblioteka towarzystwa licząca 
2,500 tomów,, ma iuż do SCO czytelników. W  
poblizkich mieyscach założy towarzystwo 
mnieysze bilbioteki..

Czy traktat, handlowy z  .A ngliąpoży­
teczny, iestulla Francy i2

Pod tym tytułem wydał Baron Puymarin, 
członek izby Deputowanych; p isem ko, zktó-

rego wyiątek przytaczamy; Autor nie wiele 
Francyi obiecuie korzyści z wprowadzania wi­

na franeuzkiego do Anglii, gdyż w żadnym in­
ny m kraiu tyle wina nie fabrykuią, ile w An­
glii. „Ministeryum francuskie — słowa są au­
tora —  dawno iuż powinno było nalegać na 
zniesienie tey fibrykacyi wina, iuż bowiem sła­
w ny P itt nazwał by.ł publicznie fabrykantów 
wina, puhlicznemi z a t r u w a c z a m i Fabrykacya 
ła wynaleziona została przez nieiakiego Gham- 
berlegue na początku wieku ośmnastego; w przy- 
wileiu iego powiedziano, że wina fabrykowa­
ne przez równik przechodzić i naywiększe u-  
pały przetrwać mogą. Już w tenczas warzono 
w Anglii ogromną ilość wina. Fabryka'Beau- 
froy w Southwark i dwie inne w Lpndynie fa­
brykowały wina roku 1792 blisko 3G00 be­
czek, a beczka kosztowała tylko 2 funt.- szl: — 
„Widziałem sam, mówi autor, w Beaufroy trzy 
kufy, które tak były wielkie, iż ie za staro­
żytne wieże warowne wziąść było można. W  
każdey z nich pomieścić się mogło do 5QOO o- 
xeftów. Fabrykowano zaś wino sposobem na« 
slępuiącym: Napełniono iedną-szesnastą część 
beczki rozynkami Korynckiemi,. dodano nie- 
sfermentowanego piwa i domięszano korzeni, 
które fermentacyą przyśpieszaią. Po sześciu 
miesiącach, gdy się iuż trunek ustał, wlewano 
go w beczki i sprzedawano winiarzora. Gi do­
piero nadawali takiemu winu dowolny kolor 
i nazwisko. Winiarze wiedzą bardzo dobrze, 
kiedy gościom fabrykowane wino podawać;* 
początku daią prawdziwe wino, a grly gazypi-  
iącym smak odbiorą, przynoszą dopiero fabry­
kowane. Ze sztuka warzenia wina do wyso­
kiego stopnia w Anglii iest posunięta, dowodzi 
mnóstwo pism w przedmiocie tym z druku 
wyszłych. Wino fabrykowane tak iest w Kal­
kucie wzięte, iż w tamleyszych doniesieniach 
często „o  kolorowem i w Londynie fabryko- 
wanem winie** czytać można. Podobnie i An­
glicy zachwalają publicznie wina szampański* 
W ich kraiu robione. Sławny chemik Accurn 
utrzymuie, że w doborze potrzebnych do fa- 
brykacyi korzeni nie bardzo przebieraią. Pe­
wien winiarz londyński zapewniał go nawet,  
iż dawnym winom reńskim z iego fabryki, 
przez dodamV arszeniku, właściwy kolor na­
dawał.” — Autor mniema, że Francya starać 
się raczey powinna,, aby wina ie'y odbyt mia­
ły  do Rossyi, Szwecyi, D anii , a szczególniey 
do Niemiec i życzy zniesienia zakazów na ta 
towary, któreby za wina zamieniane bydź mo­
gły, i»k żelazo, drzewo, łóy, konopie i t. p.


